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K to  <■!]<•< regularnie* o<l- 
bierae „O b yw ate la* ’, pow iaien 
nadesłać  ] 11't‘iniim'i'ati- cstiOĆ ZH 
1 .miesiąc z g ó r y ,  lub za w ia d o ­
m ić nas listownie k ie d y  będzie 
m ógł zapłacić.

ZE ŚW IA T A .

Jonannksiti- iu; Afryka. Tutejsi Niemcy i Ame­
rykanie nie otrzymali od rządu zaspokojenia swych 
żądań i dla tego przyłączyli się do Fuji Narodowej. 
To samo uczyniły Towarzystwa „Afriwaners, Austra- 
lians i Meronntil Assoeintión." Ponieważ im rząd 
odmówił wydania broni, by się bronie mogli pr/eto 
połączyli się w oddziały konne i uzbrojone, któro 
przeciągają miasto i przedmieścia. Jakkolwiek ulice 
roją się od ilumów, panuje wszędzie spokój i porzą­
dek. Cała policja została posłaną do .Pretorji.

Gdy dowódca Marco wzywał Dra Jameson, by 
Bię cofnął, odpowiedział tenzo: „Niezaniecham mo­
ich pierwotnych planów, które nie są wrogimi dla 
Transyaalu, Przybyłem tutaj na zaproszenie naj­
znaczniejszych mieszkańców wybrzeża, aby im po­
magać w osiągnięciu praw przynależnych mieszkań­
com krajów cywilizowanych.

V
Boerowie (chłopi) podnoszą się przeciw Angli­

kom, reprezontantom kapitalizmu, dowód to,że idea 
ludowa nie śpi ale działa.

Podobnym do tego ruchu jest ruch ludowy w 
Galicji.

Mauhyt, fi Stycz. l>t peszą z Havany donosi, że 
powstańcy starali się wysadzić w powietrze pociąg 
kolejowy, w którym się znajdowało 300 podróżnych 
i pewna liczba wojska. Przed samą lokomoty wę rzu­
cili bombę która eksplodowała.

Konduktor został zabity, a kilku pazażerów od­
niosło rany. Powstańcy chcieli zrabować pociąg, 
ałe hiszpańscy żołnierze powstrzymali ich od tego.

K f,y  W e s t , Fla. fi S ty c z .  Znany K u b a ń s k i  patry- 
ota Petera otrzymał od generała Gomez cyfrowaną 
depeszę, że powstańcy otoczyli Hiszpanów'ze wszech 
stron i żo do wieczora spodziewają się zająć Havanę.

V
lloboty przy kanale Panama postępują, chociaż 

zwolna. Należy założyć dwa sztuczne baseny, z któ­
rych wyzszy ma być położony na wysokości 170-ciu 
stoin Prócz tego należy zbudować1 1 0  upustów. Bu­
dowa ma trwać (i lat i kosztować 500,000.000 franków 
t. j. RKi.OOO.OOO dolarów.

V
W pałacu Aj uda w Lizbonie skradziono wielo 

przedmiotów sztuki. Mianowicie skrzdaiouo dwie 
stare japońskie wazy, dwie wazy z dętego srebra, 
talerz srebrny fi ft. ważący, srebrną urnę prześlicznej 
roboty i inne rzeczy. Razem dziewięć drogocennych 
przedmiotów.

V
Francja pomnoży w tym roku swą marynarkę

o cztery okręty wojenne.
*%

Angielski parowiec „WiUlflower", który w poło­
wie Grudnia wypłynął z portu Philadelphijskiego. 
prawdopodobnie zatonął na Oceanie. Na parowcu 
tym zuajdowało się 30 ludzi załogi i ładunek nafty 
wartości $59.053. Okręt był ubezpieczony.

***
Amerykanie żądają aby królowa angielska zajęła 

się sprawą Ormian, ale ma ona dość kłopotów, by 
ściągać na siebie jeszcze jeden więcej.
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P ierw o tn ym  zamiarem na- 
szy m b y ło  dar. Sziin. C z y te ln i­
kom  wyczerpujące wiadomo­
ści o Szpiegach i o system ie  
p r a k ty k o w a n y m  przea ajen­
tów m oskiewskie!). Materj&ł 
nasz jed n ak  nie jest jeszcze  u- 
kom pletow  a n y m  i n iek tó re  
sprzeczne wiadomości musimy 
spraw dzić , może w Ku ropie 
nim clamy d o d r u k u .  C z y t e ł - 
m e y  nasi /rozumią, że w k w e ­
stii ta k  ważnej nie możeni' 
rzucać kam ieniiem  potopienia 
nie m ając nam acaln ych  d o w o ­
d ów  a o tak ie  nie jest tak łat w o 
ja k b y  się kom u zdaw ało. Przy 
mani) się jedn ak  zasad\ aby 
obietnicy  zaw sze d otrzym ać, a 
ponieważ w poprzednim nu m e­
rze . .O b y w a te la ” p rz y r z e k liś ­
m y  w y ja w ić  nazw iska  p ła t ­
n y c h  s łu g  rządu rosy Ckiogo, 
podajem y w ięc  n iek tó re  tuk ta 
pozostaw ia iac sobie prawo d o ­
pełnienia ta k o w y c h  w p r z y ­
szłości szczegółow o.

C z a r n a  l i s ia :

W. O areno alias Ii de dano, 
b y ł y  w łaśc ic ie l  salonu w J e r ­
s e y  C ity , członek wio Im pol­

s k ic h  to w a r zy s tw  i cL.gb gość 
w polskich  kaw iarniach i na 
polsk ich  zet)runiach. P rzed sta­
wia sic jako b y ł y  kapitan ar- 
mji rosyjsk ie j Mówi biegle ]>o 
polsku, li tew sk u  i rosy jsku .

C zło w ie k  ten b y ł  eodzien 
u ym  gościem  u konsula r o ­
s y jsk ieg o  zd a w a ł raportu u- 
stue i pisemne,

J a d  Kitufimw  alias Jan Fju- 
d  i, m ałego zw rostu bi unot, 2 6  
łat. Mówi biegłe j»(> polsku, ro- 
ry jsk u , n ie m ie ck u , zy d o w s k n  
i angielsku. Dojeżdża coroeznie 
do A m e r y k i  na k ilk a  niiasuę- 
cv . Odw iedza N e w  Y o rk ,  P.bi- 
la<te!phię, W ashington i Cłd- 
eago. B y ł  na ostatnim p ikniku 
Strzelców uc łiarakteryzow a- 
ny. P rzekazy  ban ko w e Otrzy­
muje 7 rak: konsula  w New  
Vorku. Bezw ątpieuia szpieg t 
artysta  sw ojego rodzaju.

W y je c h a ł  w przeszły m .mie­
siącu na fran cuskim  okręcie  
„ L a  C h ecogue” .

Bolcsit.m Bilski, m urarz z 
W a rsza w y , b y ły  cz łon ek  t o ­
w a rzy stw a  ..P ro leta rya t” . B y ł  
aresztow any w W arszaw ie  i 
zdradził s w y c h  to w a r z y s z y .  
W y lą d o w a ł w l ło b o k c n  w 
sierpniu 1 SSo roku. P o  w y - 
jeździe jogo z W a rsza w y  za-
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raącl tow ..Proletarjut" i s e ­
k reta rz  ,.(>n,iny patryot ycznej 
okręgu Y a rszaw sk io go” roze- 
osła.li list , ostrzegające' roda 
k ń w  na emigracji. Bilski p o ­
w rócił  ćlo E u ro py  w grudniu 
na ok ręcie  ..Boric” .

Uważamy też za obow iązek 
ostrze dz rod ak ów  naszych 

przed niejakim  KolakmsJcnn, 
d rukarzem  z zawodu. Choć 
nie mamy niezbitych  d o w o ­
dów , że Kołakowski jest ob e c­
nie na służbie rządu m o sk ieu  - 
3 ki ego. rcc z y n n  , że* zajm ow ał 
posadę przy polh-ji W a r s z a w ­
skiej, czego się nawet sam nie 
zapiera.

Oto sa niektóre  i a k t a o  ty m 
p taszku :

Po przyjeździe  do A m e ry k i  
b y ł  s ta ły m  odbiorca g a ze ty  
policyjnej.

K ołak o w sk a  pierw szy zd\ - 
bał w New Y orku lłu eb sza , 
które okrad ł lom bard W ir- 
szaw ski i p i e ł w s z y b y ł  s z c z e ­
g ó ł o w o  poinformowanym o 
całej tej sprawie.

Kołakowski deirancjował 
Zieuniiiskieg'0. by łogo redakto- 
ra „K u r je r a  N ew  Y o rs k ie g o ” , 
i z tego p ow od u Ziem iński 
b y ł  aresztowany w W a rs za ­
wie.

T y ło  na dzisiaj.
Nie zadługo zn.uiieTZU.ru dać 

świece* lakta i przedm iot ten 
om ów ić w ięcej szczegółow o.

-----► -<♦ • ♦» 4 -

p m i g r a e j a

du. & tu u d . tu Z je d n o c z ą *  

n t j c h .

11 a ] x >r t komisarza j neralne:- 
g'0 emigracji, Stum pa, w y k a ­
zuje, że* w ciągu ostatniego 
roku urzędowego przybyło 
do Stanów  Zjednoczonych 
2l)8,ó:’>() osób, (o STTObó nmiej 
mż rok przedtem). Jestto naj­
mniejsza liczba (‘m igrantów  
od r. 1 8 7 :). Z p om ięd zy  liczby* 
p ow yższej jeszcze 2, U!) od e­
słano napow ret za granicę na 
koszt  kom panii o k rę to w ych .

Wstizymanie em.gracji,
,,(iazeta L w o w s k a ’ donosi, 

że rzad brazylijski w s trzy m a ł 
em igracje z (bibeji aż do 
w iosn y. W ostatnich czasach 
w y je ch a ło  w ielu  w łościan  do 
Ij di u© (W ło c h y )  by  sic ztam- 
tad udać w drogę do Brazylii.

Potrzeba aobrych Agentów
do zbierania prenumeraty za „Obywatela”.

KORZYSTNE WARUNKI.
Z g ło s ić  s ię  d o  R e d a k c ji  p ,  n. 2091 B a tb g a te  A re ,
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0 iti•?e:n.)
ISSUED EYE1IY SATUJiHAY.

LOUIS lilFUIO, ILiiflWlK Kif,IHOjOWSRl) PiiD.
?081 BATIJ(1 ATK Avk„ NEW YORK.

S U liS C R T P T lO N ;

ONE TE AR $2 .<M> IN ADYANCE. 
Si n yi e  Co py  i> Cenls .

Eutcrcd at the New York Post Office as second O lass 
Mail Mattel*. •

KATES UF ADYEKTISKMET:
Ouo inclie for o u o ycar 
One iiiehe for cix luonths 
0:ic inche for threc months ,
One inche o n e o ..............................

One lilie onee 10 ccnts.
(Nonpareil measurement, ,12 linę* to one inche).

$20.00 
$10.00 
$ 0.00 
$ 1.00

Prenumeratę roczny, półroczni} lub kwintalu** 
nal< ży nadsełać w liście registrówanym. przez 
„Money Order” , express lub w 2 centowych znacz­
kach pocztowych pod adresem:

L o u is  N i o n o ,  P u b l i s h e r
20S.I £ !;t t l) r tn t r  J iu t . .  I I m  l l o t  l i .

K B O N I G Z k H  Z m  Y O H K U  i O K O L i l i Y .

* P łaćcie  za ,.O b y w a te la ” .
Nasi prenumeratorzy którzy sobie zaabonuj.} 

„Obywatela” w Styczniu i Lutym b. r., otrzymaj} 
wszystkie początkowe nuiuera naszego pisma.

Odwrotu} pocztą wysełamy pokwitowania tym, 
którzy nam nadeślą prenumeratę, lub ją zapłacą 
upoważnionemu przez nas agentowi.

+ F. H. Topór, którego chyba cały New York 
zna, został podobno zesłany na Sybir. Pan Topór 
bawił od kilku miesięcy w Kongresówce.

i  N a t u r a  c i ą g n i e  w i l k a  d o  l a su .  Ba­
tiuszkę Belanowicza. popa przy miejscowej prawo­
sławnej cerkwi, kazała zaaresztować jedna z para­
fianek za to, że jej publicznie, na parafialnym po­
siedzeniu n a s o b a c z y ł .

Hprawa została odłożoną na żądanie pana Pen- 
tecost, adwokatA oskarżającej.

t Walne zebranie,.Czytelni Gminy Polskiej” od­
będzie się w Niedzielę dnia 12 b. ni. o godz. fi po po­
łudniu, w lokalu Gminy, p. n. 77 E. 4th Str. {nad 

i kawiarnią p. Romanowskiego, wejście przez sień, 
oddzielne.)

* . .O b y w a te l”  /ostai u zn a­
n y  Organem nrzetlDAwui o-go 
Odd. S o k o łó w  Polskie h w N ew  
Y o i  k u .

t P.Korezak zawiadomi! nas listownie że zrzeka 
się na korzyść „Czytelni Gminy P.” książki, która 
mu została przysądzoną jako promium.

t Antysemita Ahlwart nic zrnzil się widocznie 
niefortunną próbą na bruku New Yorkskim, gdyż 
12 b. m. znów będzie miał odczyt, w Cooper Fuion. 
Tym razem będzie pobierana opłata w kwocie 5(1 ot.

t  Od 21 Stycznia b. r. cena 1 a j s e n s ó w na s a- 
l o n y  zostanie podwyższoną o dwadzieścia pięć 
procent.

t „Algemoine Yerein Journal”, jest to tytuł je ­
dnodniówki wydanej..,, przez kogo myślicie Szano­
wni Czytelnicy?

Sądząc z tytułu, liieobeznany z miejscowymi 
stosunkami, myślałby niezawodnie że t<> organ ja ­
kiego „Mixed-\Vurst Bier Bumie” lub też „St. Bis­
marck 1’nterstuetzung Yerein” . Ale gdzież tam! 
Algerneuic Yerein Journal jest jednodniowym Or­
ganem Polskiego Stowarzyszenia Parafialnego.

Dalibóg prawda!
Dlaczego polskie to warz. Kościelne ochszczono 

„Algeuieine Yerein” jest dla nas zagadką niełatwą 
do rozwiązania, stało się to jednak przed wielu laty 
i większość członków-założycieli już nie żyje, nie 
będziemy się więc nad tern rozwodzić ale nie może­
my zrozumieć dla czego teraźniejsi członkowie z ta­
kim uporem pielęgnują tę nazwę germanską?

Cóż łatwiejszego w Ameryce, jak drogą legalną 
zmienić na coś więcej stosownego ? Nie słuchajcie, 
bracia, tych paru mądrali którzy twierdzą, że zmie­
niwszy nazwę, stracicie wszelkie prawo do towa­
rzystwa a poradźcie się dobrego adwokata i po kilku 
tygodniach sprawa będzie załatwioną.

■T Donoszą nam z Sohenaotady N. Y.
Grupa Związku Narodowego Polskiego imienia 

Karola Eewakowskicgo rozwija się nadspodziewanie 
pomimo knowań kilku nieprzyjaciół Związku.

Pan 1. Kowalski nosi się z myślą założenia sta­
łego Klubu Republikańskiego.

„Obywatela” X'rzyjęto w naszym mieście z ot- 
wartemi rękami. Choć tylko kilku wysłało prenu­
meratę, to nie zrażajcie się, gdyż po świętach nikt 
nie ma pieniędzy. Na przyszły tydzień dostaniecie 
więcej prenumeratorów,

t Jcmeralnym agentem „Obywytela" na Nowy 
York jest p. K. Lityński, zatn, p. n. 14(Vó Av<\ A. N.Y. 
Jest on upoważniony do odbierania należytośei za 
prenumeratę, jak również do kontraktowania robót 
drukarskich i ogłoszeń.



Naraz opanowała mnie myśl straszna! Może istotnie pod 
ziemi:, pod siedzeniem ułożył się ktoś czycliająry na moje życie. 
Może nie sam jestem w wagonie, ja k  mi się zdawało. Dostał mi 
zawrotu głowy 1 nie śmiałem się ruszyć z obawy, jednocześnie 
siląc się na odwagę, której potrzebę w tym wypadku czułem 
dobrze.

Ostatecznie zacząłem sobie perswadować, że cala ta rzecz 
liii-jest może tak tragiczną jak  mi się wydaje. B y ć  może, że 
przy padkowo wybrałem sobie wagon, w którym  znajdował się 
ju ż  poprzednio jeden z tycit bezplatnech pasażerów co to ich 
zwią —  nie wiem dla czego —  ,,ślepymi . Ten nieszczęśliwy 
uciekał pewnie przed pogomą i będąc zupełnie bezczynnym nie 
mógł oprzeć się pokusie, przedstawiającej mu się w postaci me­
go rewolweru Tak, to pewnie jakiś zbieg kryminalny ukryw a­
jący  się przed policją. Nie mila to perspektywa być sam na sam 
w takim towarzystwie; w tym jednak w ypadku teorya przoze- 
mnie stwmrzona ożywiła mnie bardzo, dodała otuchy, gdyż tló- 
inaczyłem sobie, że jeśli tak jest  to nie chodzi o zamach przeciw' 
mej osobie. Czułem, że najlepszą dypłonnn ją  w tym razie jest  
zupełna bezczynność aż do czasu gd y  dojedziemy do najblższej 
stacji. N e potrzebuję dodawać, ze bydem niezdolny do dalsze­
go czy tania, trzymałem gazetę w ręce, ale oczy miałem obró­
cone prosto pi zed siebie, jakby osłupiałe. M e wiem ja k  długo 
siedziałem w tej nieruchomej pozycji, gdy naraz uczułem, że coś 
dotyka się mojej nogi. Nie poruszając się am na linię, schyliłem 
tylko głowę ku dołow i i na widok, który  się oczom moim przed­
stawił, przeszedł po wszystkich moich nerwach dreszcz e le k ­
tryczny. Na podłodze, tuż prfcy nodze mojej, ujrzałem rękę —  
a ręka ta była czarną!.....

W tedy nie było ju ż  dla mnie wątpliwości, że znajduję się 
w k ia ń co w e m  niebezpieczeństwie. Sam na sam z tym  łotrem 1 
bez broni, byłem zupełnie na łasce tego, który z dalekiego wscho­
du ścigał mnie ze silnem postanowieniem pozyskania djamentu 
byłe lakim sposobem. Czułem, że stara się zarzucić postronek na 
moje nogi, aby mnie bardziej jeszcze ubezwładtnć. B yłem  ja k b y

C Z A R N Y  D J A M E N T  9
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we śnie i doznawałem takiego wrażenia, ja k b y  zmora coraz bar­
dziej mnie dusiła i lada chwili zadusić miała zupełnie. O ratunku 
nie można było myśleć nawet. —  Ucieczka była nie możliwą 
W yrok zapadł. Chociaż jednak śmierć zajrzała mi w oczy, nie 
uląkłem się je j i postanowiłem zginąć odważnie.

Zebrałem tedy wszystkie siły moje i nagłym ruchem schwy­
ciłem czarną rękę z taką siłą, że i jej właściciela w yrw ałem  
z  kryjówki. A ta k  mój był tak niespodziany, że łndjaoin nie miał 
czasu sięgnąć po rewolwer, umieszczony za pasem. T a  ostatnia 
okoliczność nie uszła mojej uwagi i korzystając z tego ścisnąłem 
je g o  prawą rękę ze zdwojoną, rozpaczliwą energią. A le  ta bestja 
w ludzkiej postaci rzuciła się na mnie z taką siłą, że szanse moje 
od razu były bardzo słabe Po chwilowej walce czułem się zupeł­
nie wyczerpanym i zwycięztwo Indjar.ina było ju ż  prawie zde- 
cydowanem. Choć 10 wszystko trwało zaledwie k ilka mmut, to 
jednak ze strachem zapytywałem siebie kilkakrotnie: co teraz 
nastąpi, nie widząc ju ż  absolutnie żadnego ratunku.

Nagle pociąg nasz wpadł na jakąś znaczną przeszkodę i zde­
rzenie było tak silnern, że za chwilę wagon nasz, wśród straszne­
go trzasku, rozbitym został ja k  łupina orzechu silnie ściśnięta.

Za pierwszem podskokiem naszego pociągu zostałem o d ­
dzielony od mojego wroga, który  nie wiadomo gdzie się podział. 
Co do mnie, byłem niejako pogrzebany pod gruzami wagonu. 
Cała prawa strona moja, zarówno ręka ja k  noga, była silnie po­
tłuczoną, Przytomności nie straciłem, gdyż boi silny jakiego do­
znawałem budził mnie z omdlenia. Poznawałem dobrze co 
się dzieje koło mnie, ale ponieważ przed zderzeniem się po­
ciągu przez jak ie  pół godziny pozostawałem w  strachu śmiertel­
nym, więc tym  razem mniej odczuwałem niebezpieczeństwo, 
aniżeb inni pasażerowie. S ljsza łem  ich jęki, dochodziły mnie 
kroki tych, którzy na pomoc biegli, ale wszystko 10 było tiie- 
wyraźnem, tak, ze dokładnie sprawy sobie zdać nie mogłem 
gdzie i ja k  się to odbywa. Od czasu do czasu wpadałem 
w  omdlenie, z którego mnie po krótkiej chwili cucił ból, jakiego 
doznawałem, zwłaszcza w nodze.



Po niejakim czasie odłamki wagonu pjsykrywające innie 
zostały uprzątnięte i dobrzy ludzie zajęli s.ię mną, wyrażając przy 
tem litość nad mojem stanem W tedy to omdlałem na dobre i 
dopiero nieco później oprzytomniałem o tyle, że mogłem zauwa­
ż y ć  co się ze mną dzieje. P rzy  slabem świetle latarni docliodzą- 
cein mnie to z góry to z dołu zauważyłem, że noszą mnie 
gdzieś podczas ciemnej nocy. Potem znowu zemdlałem, a gdym 
odzyskał przytomność leżałem w łóżku widocznie zaimprowi­
zow anym  na prędee w szpitalu dla rannych.

Czułem się połamanym i mocno osłabionym, tak ze z tru­
dnością mogłem się poruszyć na pościeli. Tuż przy mojem łożu 
stał ja k iś  pan wyglądający na lekarza, dalej siostra miłosierdzia 
w  białym kapturze. To wszystko objąłem wzrokiem leniwie, 
|akby we śnie, gdy naraz przypomniał mi się djament. ('o się 
z  nim stało?!

Gorączkowo chciałem siągnąć po takowy, ale nie mogłem 
tego uczynić ręką prawą, która była w łuskach i silme obanda- 
dażowaną Lewą rękę, także silnie potłuczoną, mogłem wpraw­
dzie poruszyć i za jej po.nocą przekonałem się, że pas ciągle 
jeszcze na mnie się znajduje, ale do kieszeni pasa nie podobna 
mi było się dostać, choć kręciłem się na różne strony i chciałem 
daremnie ułożyć się odpowiednio.

Moje niespokojne fuchy musiały zwrócić uwagę lekarza, 
g d y ż  doszedł do łóżka mego i wzrokiem wyrazu zapytanie. 
M iał 011 bardzo łagodne rysy twarzy i wyglądał przytem na 
człow ieka sprytnego, nabrałem więc zaufania do niego i posta­
nowiłem zwierzyć mu się z kłopotu o djament. W yluszczyłem 
m u pocicliu rzecz całą 1 tak treściwie ja k  można było. O Indja- 
ninie nie wspomniałem wcale. Pomimo to jednak liistorja moja 
b yła  tak  dziwną, że mógł słowa moje wziąć za brednie go­
rączkującego. Wysłuchał mnie jednak Gi.erp.law.ie i na proźbę 
moją obejrzawszy kieszonkę w pasie zapewnił mnie, że djament 
wciąż w niej się znajduje i rzekł: „L ecz pan jesteś w takim sta­
nie zdrowia, że me mógłbyś ustrzedz swego skarbu należycie, 
pozwól mi więc zabrać takow y do siebie na czas pańskiego po­
bytu  w Lem miejscu” .
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Podziękowałem mu serdecznie, ale zarazem oświadczyłem, 
że nie mogę ani na chwilę rozstać się z tym  kamykiem. A\ iom, 
że byłem wtedy bardzo wzburzony, bo mówiłem namiętnie, 
ledwie mogąc formować wyrazy a przy tern czujne silne ude­
rzenia w skroniach

Doktór popatrzał na mnie uważnie i rzekł: ,.Uspokuj się, 
stanie się zadosyć pańskiej woli. Mo/e nawet być, że tak ja k  
pan chcesz wypadnie lepiej, tern więcej, że o djamencie nikt 
lu  nic nie wie '. Wyrzekłszy te słowa wziął ze stolika jakieś 
leki, wlał do szklanki i podał mi do zażyc ia. A\ krotce potem 
zapadłem w sen glębok. wolny’ od wszelki, h wzruszeń, a tern 
samem i od trosk wszelkich, które mnie gnębiły na jaw .e 

Nad ranem przebudziłem się i tym  razem czułem się bar­
dziej pokrzepiony Wszystko zaczęło mnie interesować żywiej . 
z wielkiem zajęciem oglądałem się na około siebie■ Dopiero 
teraz zauważyłem, że w izbie, w której się znajdowałem, stały 
oprócz mego jeszcze dwa duże łóżka. Jedno z nich było po­
stem ja k b y  dopiero co opróżnionem. Pewnie sąsiad mój za­
kończył tycio podczas tego, g d y  ja  spokojnie spałem i ciało jego  
w  nocy wywiezionem zostało!? Gzy kto leży na drrgiem łóżku, 
stojącymi opodal, nie mogłem dojrzeć na razie, bo izba była sła­
bo oświetlona. P ow o li  jedn ak  oczy' moje przyzwyczaiły się 
do tego zmroku i wtedy odróżnić mogłem jakieś kształty, a 
gd y  wzrok bardziej wytężyłem , wyraźnie zarysowała się prze- 
demną czarna głow a mego zdrauliwego w roga,

byłem  jeszcze bardzo osłabiony' * strach dawniejszy miał 
do mnie przystęp, ale faktem jest, że widok tej g łow y bardziej 
mnie przestraszył, aniżeli wypadek kolejowy dopiero co dozna­
ny'. Pierwszą myślą moją było wołać o pomoc, zważywszy j e ­
dnak, że lekarza niebyło, a siostra miłosierdzia wzięłaby mnie za 
będącego W  gorączce, postanowiłem zachować się spokojnie, tern 
więcej, że Idjanin widocznie mnie nic poznał. Odwróciłem więc 
tylko głowę, żeby czarnemu w oczy nie wpaść i w tern położe­
niu wytrwałem czas jakiś. .Jak długo to trwało n ew iem , ale pa­
miętam, że oddychałem cięszko i serce młotem biło w piersiach 

moich.
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Nareszcie siostra miłosierdzia zakradła się po cielni do m e­
go loża, a widząc, że nie śpię dała mi znowu jakąś miksturę do 
wypicia, bzeptem prosiłem ją, aby została trochę przy mnie. 
U śmiechnęła się na znak zgody i zajęła miejsce na krześle przy 
mojem łóżku W  medycynie musiał jednak być jakiś  narkotyk, 
g d y ż  wnet usnąłem na nowo, a siostra opuściła mnie pewnie, 
aby doglądać chorych w  drugiej 'zbie.

Obudziły mnie z tego snu jakieś ręce zakradające się pod 
kołdry, któremi byłem przykryty. G d y podniosłem oczy ujrza­
łem tę samą czarną, okrutną twarz pochyloną nademną. Zanim 
jednak miałem czas glos wydać, łndjanin sz jb k o  ręką zakrył mi 
usta, drugą sięgnął po pas skórzany, widocznie dopiero co prze- 
ciętj i za chwilę zakradał się ju ż  do okna. W ted y  krzyknąłem 
z  całych sił i uniosłem się z łóżka w chęci gonienia za nim. Lecz 
słabe i skaleczone nogi nie m ogły mnie unieść i padłem ze ­
mdlony, a przez ten czas łndjanin w yskoczył oknem i znikł 
w  ciemności.

Niebawem nadeszła służba i doktor, którem udało się przy­
wrócić mnie do przytomności, a w tedy zacząłem krzyczeć w  nie­
bo rłosy żem został okradziony, obrabowany, że jestem zrujno­
w any na całe życie!!

Lekarz popatrzał na mnie z uśmiechem i rzekł- Czy pan 
pewny jesteś tego, żeśmy pozwolili pana okraść?” koczem wyjął 
z kamizelki jak iś  przedmiot, umieścił takow y w swej dłoni i ta­
kową przesunął około moich oczu. Poznałem natychmiast, fce to 
djament Naboba W  pierwszej chwili byłem  prawie szalony z ra­
dości. Lecz w duchu zadałem sobie pytanie ja k im  sposobem to 
stać się mogło. Wszakże po otrzymaniu zepewnienia ud doktora, 
i e  djament pozostaje przy mnie, nieraz dotykałem  się pasa mniej 
skaleczoną ręką i wyraźnie czułem mały, tw ardy kamyczek, m a ­
ją cy  tak w ielką dla mnie wartość. Doktór znów się uśmiechnął 
i w ytłum aczył rni wszystko.

Widzą, że jestem  tak  słaby osądził, że nie rozsądną rzeczą 
b ło by  pozostawić przy mnie przedmiot tak drogocenny. G d y  
jednak na samą myśl rozstania się z takow ym  wpadłem w g o ­



rączkę, —  trzeba było użyć fortelu. Podczas togo więc gd y  spa­
łem pod w pływ em  leku, w yjął djament z kieszeni mego pa.-a i 
natomiast w łożył co innego, abym przy obudzeniu się nie doznał 
niepokoju.

Z początku —  dodał doktor— miałem zamiar zastąpić d ja­
ment zwykłym  kamyczkiem okrągłym, gdy jednak na prędcc 
takowego znaleść nie mogłem, wziąłem kaw ałek  węgla, co jak 
się pokazuje było zupełnie wystarczającem. „W idzisz pan tedy, 
dodał poczciwy doktor, pański wschodni przyjaciel uciekł z dju- 
mentem swego własnego koloru” . —
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T adeusz uszczęśliw ion y  tem i zaeln-cająeemi s ło w y  s k ło ­
n ił  się i w y k o n a ł  rozkaz.

firdy w s z y s tk o  b y ło  gotowej® oddział w y r u s z y ł  z obozu 
i  pędzać w śród  ro s y  porannej (b y łó  to w  Maju)' za k ilk a  g o ­
dzin p r z y b y ł  der miejsca, z k tó rego  można b y ło  w id zieć  for- 
p oczty  Rosyjskie. Rutkow iak Lonza, k t ó r y  z 'jednej 1'eduty, 
pozostałej w  jogo pe siadaniu, d o strzeg ł p rz y b y w a ją c ą  mu, a 
tak  pożądaną pomoc, zw o ła ł  sw a przerzedzona załogę i ma 
n ew ro w ał tak , że z chwila p rzyb ycia  K ościu szki dostał sio 
do aw angard y.

\\ a lka  rozpoczęła  się na nowo. Tad eu sz na c z e l e  s w y c h  
Hussarów, w  pełny m galopie rzucił  się na p raw e s k r zy d ło  nie­
przyjacielskie . A ta k  ten ja k k o lw ie k  śm ia ły  i s i ln y  nie p o ru ­
s z y ł  je d n a k  wroga. "W ted y  Tadeusz, widząc, że tu  trzeba b ę ­
dzie n a d zw ycza jn y ch  środ k ó w  dla osiągnięcia  c e l u ,  k r z y k n ę : !  

na sw oich: —  za mną wiara —  ścisnął konia ostrogam i i pu 
śeił się w  sam środek ko lum n y nieprzyjacie lsk ie j. Żo łn ierze  
jego nie odstąpili go ani na krok  i zmiatali przednie Szeregi 
w roga, podczas g d y  011 sam dostawszy sic do g ru p y  Rosjan, 
tram em  cięciem  o b e zw ła d n ił  rękę  ich chorążego i porw ał mu 
sztandai W idząc b a rw y  rosyjsk ic w ręce Tadeusza, żołnierze 
j e g o  uniesieni entuzjazm em  jednocześnie k rzyk n ę li:  „ z w y ­
cięstw o po naszej stronie” . O k rzy k  ten zaalarm ow ał cześć 
rezerwy n ieprzyjacielskiej, która zaczęła  się cofać, za mą 
u s tą p i ły  ty ln e  s z e r e g i  śro Ika, a środek sarn rów n ież  nieco 
później został rozbitym . L ew e s k r z y d ło  w a lc z y ło  przez czas 
ja k iś  dzielnie, ale w  końcu widząc niemożność utrzym ania 
S w e j  pozycji  ratow ało  się ucieczką.

Z w y c ię z c y  podnieceni tak niespodzianym  su keessem  na 
własna rękę  i nie słuchając rozkazów puścili  się ozw ałem  za 
uciekający mi k u  dość od ległem u lasowi. N ie wszy sey* jednak 
by,li ta k  nierozważni. Kość uszko z T adeu szem  starali sio 
w s tr zy m a ć  śm ia łków , ale naderemnio. W ołania ich zagłuszo-c 7 “

ne zostały przez o k r z y k i  żołnierzy', zachęcając ech się do dal 
szei pogoni. P rzy  w ejściu  do laSn ci zapanih tali wojacy* n a ­
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potkali  li.i pew ną liczbę Rosjan, należących  w idocznie do ar- 
je r g a m y  uc iek a ją cy ch . Mata ta g a rstk a  na w id o k  zdążających 
za m m i Polaków ustaw iła  sic w  s z y k u  bo jo w ym  i p r z y jd ą  
w a lk ę .  P o  b u rzliw ej je d n ak  utarczce zmuszeni b y li  u c iek ać  
na, nowo. T ak  sic przynajm niej zdaw ało. P o lacy  jednak w ciąż 
za niem i pędzili, nic nie zważając na ro z k a zy  przeciw ne K o ­
ściuszki, k t ó r y  ze s w y m  sztabem p od ą ży ł b y ł  za nimi. Osta 
tocznie K o śc iu szk o  przew id u jąc zg u b n e s k u tk  i tak ii ; le k k o -  
my ślności, w y d a ł  rozkaz b y  cześć sw adronu pod dow ód ztw em  
Tadeusza zsiadła z koni i m aszerow ała za ty m i za c ie k ły m i t o ­
w a rzy sza m i do lasu. T u  też z d y b a ł  ich T adeusz w łaśn ie  w 
ch w ili ,-g d y  poszli w  za p asy  z od działem  karabin ierów  r o s y j­
sk ich , k tó rzy  odstrzel' wając s ię  bezustannie, jednocześnie c o ­
fali sie k u  g łę b i  lasu, w o d zą c  s w y c h  praośladoweów' za sobą.

Niebaczni ria nie, ożyw ien i jedynie chęcią pokonani,i 
w roga, Polacy  pędzili  dalej bez pam ięci, g d y  naraz znaleźli 
sie w  strasznej zasadee! l>wa tys ią c e  k a w a łe m , k i lk a  b a ta l­
ionów strze lcó w  i 14  arm at —  oto jaką  b y ła  siła rosyjska, 
k tóra  nagle- otoczyła tą zu chw ałą  g a rstk ę  Polaków .

Na szczęście  Tadeusz, choć niedoświadczony', nie stracił 
przecież g io w y ,  w  obec t a k  w ie lk ie g o  n iebezpieczeństw a. 
Rzuciw szy  się p om ię d zy  s w y c h  nieostrożnych rod ak ów  objął 
kotnendc po n iefortu nnym  ich dowódcy., k tó ry  w łaśn ie  w te d y  
padł śm iertelnie raniony odłamkiem granatu. Z  n iew zru szo­
n ym  spokojem  nasz bohater p rz y g o to w a ł sw e  hufce  na ro z­
paczliw ą obronę. Nic zw ażając na to że Rosjanie skierowali 
ku  nim grad k s l  TOSzniczyCh i d z ia ło w yc h , rozkaz »ł sw y m  
szeregom posuw ać się k u  jednemu ze s k r z y d e ł  baterj' n ie ­
p rzyjac ie lsk ie j  i sam dal p ierw szy  p rz y k ła d .

W k ilk a  minut ro/p roszen ’ żołnierze p o lscy  byli zwarci 
jak  inur i osłonięci czw orobokiem  z kosyn ieró w , k tó r z y  stali 
j.ik Jos sosen w  czasie b u iz y ,  poruszając jedynie g ł o w y  i ra ­
miona. N ie m a ł a  część konnicy ro sy jsk ie j  naszpikow ała sic 
na b a g n ety , dzierżone przez tę g a rstk ę , której m e podobna 
lęyło p o ru szyć  z miejsca. Szeregi podały za szeregami, ale

42 T A D E U S Z  SOB IESK I



dzielni Polacy  w cią ż  jeszcze  u trzy m a li  p ozycje , za. t y m  
strasznym  w a łe m , ja k i  sic utworzę ł z cia ł ich p o le g ły ch  t o ­
w a rzy szy .  Ostatecznie jedn ak  z d ©sparowani z d j ę l i  najbar­
dziej ciężące im części ryn sztu n k u  i dzierżęe je d y n ie  m iecz 
w  ręce  z o k rzy k ie m : „W o ln o ś ć  albo śm ierć” rzucili się ja k  
huragan na szeregi n ieprzyjacie lsk ie  i przez ta k o w e  drogę so ­
bie do lasu przebili. Rosjanie zrozpuczeni, żi im się zd o b y c z  
nie t y lk o  w y m y k a ,  ak- zarazem  tak w ie lk a  o k r y w a  się sława, 
wojenną, puścili n a  nich grad k u l  k a ra b in o w ych , lecz o n i ,  jak  
lw y  gnane prze z m y śliw có w , cofali się w praw dzie, ale z t w a ­
rzą ku  sv. , m wrogom.

podczas g d y  to Sie działo na polu w a lk i ,  W o je w o d a z g o -  
rąezkow ą niecierpliw ością w y c z e k iw a ł  w ia d o m o ś ć  od Sw ego 
w n u ka. Ostatecznie m iał zam iar w y jś ć  k u jego  pom o cy  ze 
znacznym  p osiłk iem  i właśnie c z y n ił  p rzygotow aniu  w  tym  
w zględ zie , g d y  nagle K ośc iu szko  u k a za ł  się, ze s w y m
szw adronem  w pełnej sza rzy ,  mając z boku nieprzyjaciela ,
k t ó r y  nagle za trzy m a ł się, o k r ą ż y ł  P o lak ó w  z dala i cofnął
sh pozw alając im bez dalszej zaczepk i w ejść  do szańców .

Tad eu sz o k r y t y  krwią, l k urzem , rzucił  sic* w objęcia sw e  
go dziadka, a g d y  ton za u w a ż y w s z y  k r e w  na płaszczu jego, 
z niepokoje 111 d o p y ty w a ł  się c z y  m e jest  rannym , od rzekł:

—  To m ała rzecz, k o z a k  mnie c ia ł w  le w e  m raie, ale to’ 4 »
sobie* na miejscu zaw iązałem . N ie  o innie to chodzi, lecz o 
tych moich biednych to w a rzy s z ’! , patrz jak w ygląd ają .

W o jew o d a  zw ró cił  w zro k  na led w ie  d y s zą c y c h  żołnierzy. 
N ie k tó r z y  z nich  byti  teraz zupełn ie  w yczerpan i,  g d y  u stą ­
piła rozpacz, która sztucznie ich siłę  podniecała. T y c h  K o ­
ściuszko, odbyw ający  w łaśn ie  inspekcję, kazał w y s ła ć  do 
szp ita la  obozowego. Inn ych  co w y trw a li  gorącą tę przepraw ę 
dość dobrze p och w a lił  publicznie i od ko m en d erow ał do iełi 
k w a te r y ,

Zanim jeszcze ta  inspekcja b y ła  ukończoną W ojew oda 
z a u w a ż y ł ,  że Tad eu sz pomimo w s z e lk ic h  u siło w ań  za led w ie  
n a  nogach sic- trzym a. O statecznie  trzeba go b y ło  zaw ieść do
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nam iotu jego. M łoda jego natura nie p ozw ala ła  m u  je d n a k o ­
woż cierpieć długo. C zw artego  dnia b y ł  jciż w s t a n ie  p o łą c z y ć  
su* ze sztabem . M eldując się bo s łu ż b y  dow ied zia ł su k u  w iel- 
k iem u zm artw ieniu sw em u, że nioprfcyjaciel o trzy m a ł l a k  
znaczne cm sił ki, iż  s łab a  stosutikow o arm ia p olska  nie m o g ła ­
by się nad 1 u rzym a ć pOĆl W im.er i ze w obee tego  w y ­
szedł z g łó w n ej k w a te r y  r; zkaz przeim-nia sie do Zie- 
lem ew a.

B y ł to w ielki cios dla Tadeusza, k tó r y  wciąż t y lk o  m a ­
r z y ł  o ś w ie tn y c h  zw y c ię stw a c h . W iększa, jeszcze  n ie p rzy ­
jemność spoiło 1 a go nazajutrz, ( id y  z bólem serea p r z y p a tr y ­
w a l  się zw iiuniu nam iotów , co w e d łu g  niego b y ło  za p o w ie ­
dzią haniebnei ucieczki przed n ieprzyjaciel ercr, z jaw ił się 
nagle  W ojew oda, któi v powiadomił go, że ja k o  osł.d>ion\ 
otrzym aną i a m ,  zostaje usuniętym  z a w a n g a n k  ma n a­
ty ch m ia st  przenieść się do centrum , gdzie  pozostawać będzie 
p rzy  b o k u  sam ego księcia . Daremnie T ad eu sz  rem on slrow ał 
przeciw' ta k  narzuconej mu bezczynności, darem nie prosił 
d zia d k a  sw ego a b y  go nie oddalał od siebie-; Wojewoda b y ł  
n iezw ruszonym  jego rozkazom trzeba b y ło  u cz\nić  za d o syć .
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R O Z D Z IA Ł  IV

Na poacli W(il;vnia.

Po trzyg od zin n ym  marszu arm ia p olską  p rzyb y ła  na 
W oł 11 gdzie p rzęd na k o lu m n y  nagło zatrzym an e  z o s t a ł\ . 
T a d e a s i  będąc na ja k ie  p ó ł mili od dalony od ty ch  szeregów , 
zaniepokoił sio w ie lce , g d y  d o w ied zia ł  sie, że w ą w ó z , k tó r y  
p rze jść  mieli, b d  obstaw on v  przez nieprzyjaciela , i z e t i z e b a  
bodzie w a lc z y ć  dla zdobycia, drogi. P rzyczyną  jego niepokoju 
b y ła  g ło w n io  ta okoliczność, że w przednich szeregach znaj- 
dt »w ał sie jego dziadek, którem u groziło  w ie lk ie  n iebezp ie­
czeń stw o  od k ul karabinów y cli, padających gęsto  i sk ie ro ­
w a n y c h  przew ażnie ku tej strome. N iecierp liw iła  go b e z czy n ­
ność p rzym u so w a , niemożność pospieszenia z pomocą tak 
drogiej osobie i rw a ł  s ic  k u  przodow i ściskając konia ostrogą, 
jakby' ch cia ł p rzebić  chmary d y m u , k tó ry  zalegały' pola 
bitwęy.

N agle ogień u sb ił  i w ojsko  otrzy mało rozkaz posuwania, 
się naprzód. Zbliżając si«- do linji bojow ej. T adeusz w z d r y ­
gn ą ł sio, g d y ż  na każd ym  k ro k u  kon jego stąpał po 
rannych i trupach. Tu leżeli  w rog o w ie , tam przy jaciele! V\ i- 
dok  b y ł  s t r a s z n y 1 L e d w ie  d y s zą c  i m ając oczyr zw rócone s t a ­
le  k u  ziemi w y c z e k iw a ł  z drżeniem  tej ch w ili  k ie d y  n ap otka  
na z w ło k i  sw eg o  dziadka.

1*0 k r ó tk ie j  p rzerw ie  w a lk a  zaczę ła  się n i nowo. Około  stu  
żo łn ierzy  z w a r ty c h  w  si ln y  szereg  stało  p rz y  w ejśc iu  du w ą ­



w o zu  i ostrze liw ało  bezustannie wahającego &ie ju ż  w roga. 
T ad eu sz w s tr z y m a ł sw ego konia. Z p ięciuset w y s ła n y c h  na 
to stan ow isko, ja k ie  m ało  pozostało obecnie1. C zy ż  m ógł 
l icz y ć  na to, że Woje wocła w y s z e d ł  cało z tak ie j  p rz e p ra w y ?  
W" nieustannej obaw ie  o dziadka sw ego lęk a ł sic również 
potw ierdzenia  ty c h  sm u tn ych  p rzyp u szczeń  i dla tego serce 
m u sie ścisnęło g d y  o trzy m a ł rozkaz zbadania rozległości 
s trat  poniesionych. Stosując się do tego rozkazu udał się 
konno do sam ego środka knji bojowej. N igdzie jednak nie 
.mógł znałeść W o je w o d y. K ilk u  lm ssarów  jego posun iętych  
bardziej k u  przodowi, bronili s iosu  t iu p ó w , zaatakow anego 
przez k o z a k ó w , k tó r z y  zdawali sie w a lc z y ć  o barbarzyński 
p rzyw ile j  tratowania z w ło k  lu d zkich  k o p yta m i koń skiem i. 
T a d e u s z  z rozpaezony w y k r z y k n ą ł :

—  Odw agi tow arzysze , książę  idzie z artylerj.ą!
Nieprzyjaciel patrząc przed siebie spostrzegł,, ż*- to nie

je s t  próżna pogróżka i ze m k n ał z o k r zy k ie m  szyd erstw a, 
n iebaw em  książę nadciągnął i w n e t  znalazł się przy boku 
sw ego  m łodego przyjacie la , k tó r y  k ie ro w a n y  s y n o w sk ie m  
p rzyy  iązlinieni zszedł b y ł  z konia.

Odzie jest  W o jew o d a?  b y ło  m ijpierwszcm  p y t a ­
niem jego, zadanem jednem u ze strzelców , k tó r y  w łaśnie 
S c h y la ł  się k u  leżącym  na ziemi ciałom . Żołnierz nie od po­
w ied zia ł nic, lecz podniósł z-e stosu trupów dw a, pod które- 
mi ukazała  sie śm iertelnie blada tw arz  W o je w o d y . Na ten w i ­
d o k  T ad eu sz  cofnął się i zach w iał,  tak , że książę pobiegł aby 
go podeprzeć', lecz w n et  p rzysze d ł do siebie  i rzu c ił  sic k u  
tw e m u  dziadkow i, którego  w łaśn ie  podniósł b y t  K ościuszko.

—  Ozy ży je ?  —  z a p y ta ł  Tadeusz.

—  O dd ycha.
W  serce Tadeuszu w stąpiła  nadzieja, b a z a ł  p rze d e - 

w s z y s tk ie m  wynieść Wojewodę z tego  otoczenia śmierć., a 
g d y  omdlenie wciąż jeszcze trw ało  zarządz.t by  położono go 
tymczasem na grobli i posłano po lektykę, za pomocą której 
miano go przenieść w bezpieczne miejsce.
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Przez ten czas gen erał Burski o b le w a ł go w odą i op a­
t r y w a ł  ranę. G d y  upływ  k r w i  w s tr z y m a n y m  został, d zie lny  
w eteran o tw o r z y ł  oczy  i w  k ilk u  m inu tach  o t y le  już b y ł  p o ­
krzep ion ym , że m ó gł ze z w y k łą  sobie skrom nością p rzy ją ć  
od księcia  podziękow anie  za nieustraszoną odw agę, z którą 
obronił ta k  ważną dla armi pozycję.

Dwaj ch irurd zy, k tó r z y  p rz y b y l i  z le k t y k ą  w y d a li  opt­
uje, że rana. niebezpieczną nie jest, i u ło ży w szy  sw ego pacjenta  
na w ó zk u , mieli go w łaśn ie  w y w ie ś ć  k u  t y ln y m  szeregom , 
g d y  Tad( usz w y stąp ił  z prośba, a b y  m u pozwolono objąć k o ­
m endę na I gw ardją, w yznaczoną dla. jego dziadka. K siążę 
zgodziłby się chętnie, ale W ojew od a stanow czo się tem u 

oparł..
Nie T adeuszu —  rze k ł —  n:k zapominaj jak ie  w ra że ­

nie podobna pieczołow itość o pojedynczą osobę w y w a r ła b y  
na w ojsko. N iedaj p o w o d a  do przyp uszczenia , że ja k a k o lw ie k  
spraw a osobista m o g ła b y  sk ło n ić  cię do opuszczenia linji bo­
jowej.

Tadeusz m ilcząco ale ze czcią u s łu c h a ł  sw ego dziadka 
i w ró c ił  na swoje stanow isko, poezem w o jsk o  ru sz y ło  na 
nowo.

B lisk o  Zieleniowa, książę  n ap otkał przyby w ające  p osiłk i, 
które tern więcej b y ł y  pożądane, że zw ia d y  donosiły  o w ie l­
kiej d y w iz ji  rosy j s k i e j ,  zabranej pO drugiej stronie rów niny, 
pod d o w ód ztw em  generała  Briniea i gotow ej do zajęcia drogi 
przez którą Polacy  przechodzić mieli.

Tadeusz teraz mniej różowo za p a try w a ł się na lo sy  w o j­
n y . Ze drżeniem serca m y ś la ł  o tern, jakim  b y łb y  loę jego 
dziadka, w razie niepowodzeniu oręża polskiego i w tein uspo­
sobien ia  p rze b yw a ł drogę cala na C z e l e  le k k ie j  kawalerii, 
przy  k tó rej  obecnie pozostaw ał.

K siąż1 w y d a ł  rozkaz tak iego  roztawienia w o j s k a ,  b v  sze ­
regi będące po stronie prawej d o sieg n eły  rzeki, znajdujące 
sie zaś po stronic lewej b y ł y  osłonięto przez pagórki, k tó re  
wznosił sic na ty m  terenie i na k tó ry ch  ustawione zosta ły



ćtóała cieżkieeo kalibru. Bezpośrednio p<> ukończeniu tych
p rzyg o to w ań , zaczęła sic też bitw a, która trw ała  od godziny 
8-ej rano do zachodu słońca, wśród nicusta lacej zaciekłości 

oł >11 stron.
Kilka r a z r  Polacy zostali w yparci zc sw ych  stanow isk, 

lecz zaw sze  od zysk iw a li  tak o w e  po krótk ie j walce, (icncrał 
Jirraic sp ostrzeg ł.  że losy tego dnia zwracają się pi'zcciw m e­
mu i ściegu d rezerw (‘ złożoną 3 i-ch ty s ię c y  żołnierza i wifrlti 
dział. W  k ilk a  lmnut zaimprow k ow a n a  została przez niego 
hatoija, z k tó rej szy b k i  i n iszczący  ogień zmiata) polskie 

szeregi.
K ościu szko  dostrzegł, że armja jego lek k o  cofać się za 

czy na i zaalarmowany tom, w y d a ł  rozkaz zaatakow aniu n ie ­
przyjacielu OCl frontu, podczas g d y  Tadeusz o trzy m a ł p o lece­
nie, bv  zc 8‘wc.mi hussarami ok rą ży ł btite.rję n lep rzy ja e ie k k ą  
z daleka i b y  nagle z g ło śn ym  k rzyk ie m  rzucił  sic na wroga 
z b u k u .  .Fortel ton udał Blię w yśm ienic ie!  K arabin ierzy  m o ­
s k ie w s c y ,  sądząc 2 gw a łtow n o ści  a tta k u  i z pozycji w  której 
t( liże w s konanym  został, przypuszczali,  że to ś w ie ży  s z w a ­
dron i cofnęli sic szy b k o , a rozpraszając się w różnych k ie ­
runkach spow odow ali w ie lk ie  za m a cza n ie  m ię d zy  sw \m i 
■własnymi hufcami, przez co porażka stała się k o m p le tną. 
Kościuszko i ksiazc  mieli równe powodzenie i ogólna panika 
powstała w arm ji nieprzyjacielskiej która pierzcłinęłH na całej 
linji, Z wy jat kiom k ilk u  p u łk ó w  karabinierów , w klinowany ch 
miedzy rzek ę  a wojskami polskiem u Lecz i te w n et  otoczo­
ne zo sta ły  przez oddział p ie ch o ty  m azurskiej, który rozwście ­
czony porażką doznaną poprzedniego dnia, rzucił się na Rosjan 
ze silnem  postanowił nicm w y c ię c ia  ich w pień bez w s z e l­
k ieg o  pardonu. I byliby niezawodnie w y m o rd o w a li  ich co do 
nom o-dybv w  t\ m czasie1 nie nadciagnał szw adron Sobie-t? ł r*1 . . • <

skicli. W id ząc  groźna sytu ację  p u łk ó w  rosyjsk ich , Tadeusz 
w y d a ł  rozkaz by zaprzestano dalszej rzezi i ograniczono się' 
na wzięciu nieprzyjacie la  do niewoli. M azu rzy  okazali  silne 
oznaki niezadowolenia, lecz  T ad eu sz ośw ia d czy ł ,  że zastrze-
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KRONICZKA

(Ciąg dalszy ze »trony 4-ej) 

t  We Środę 8-go l). m. zebrało się w Central Ho­
telu grono księży polskich w celu obrad nad wskrze­
szeniem domu emigracyjnego. Szczegóły w nastę­
pnym numerze.

* „G a z e ta  P olska ’'’ dąsa się 
n& nas za zapow iedziane wia-i 
domośei o sz[)iegaeh. N c d z i­
wnego.... m anagerem  G a ze ty  
P. jest pan K o ła k o w sk i.

t Przyjechał do Ameryki i bawi w Nowym Yor­
ku Dr. Matrosow, małorusin, przyjaciel Polaków, 
autor „Listów z kraju północno zachodniego” , dru­
kowanych w „Ruskiej Żyzni” i książki p. t. „O sto­
sunku rosyjsko-polskim” wydanej pod pseudoni­
mem hr. Leliwy. a tłumaczonej na język polski, 
angielski, francuski i niemiecki. I)r. Matrosow bo* 
jąc się prześladowania ze strony rządu rosyjskiego 
za swoje postępowo przekonania wyjechał do A- 
meryki.

t Dowiadujemy się. źe p. Wojciech Szukiewiez, 
ma zamiar odczytać publicznie na dochód Skarbu 
Itapperswy lskiego wyjątki ze swojej ostatniej pracy 
literackiej, drukowanej w „ A t e n e u m ” p. t. „Od 
U n n y  po  A d r j a t y k " .

t Stefan Devaney, lat 28. zaiu. pn, ‘204 W. 13 St. 
został aresztowany i z braku 2.t>00 kaucji osadzony

w Jefferson Market Jailu za napad w celu rabunku 
na salon Oppcndorfi ra, 319 W, 17 St.

7 Złożono w redakcji „Obywatela” na Skarb 
Nar. P. K. (łros/.kiewicz SeaCliff L. I. 21 et.; Orczyli­
ski, Watcrburry, Conu. 7 ct.

J Pan Dominik Proolinkw iez 
będzie od dnia dzisiejszego po­
m agał p. 1 ityńaiciomn w  roz­
powszechnieniu „< )l>yw;dela” 
w New Y orku i Brooklynie.

S n i i n a  hm w  N e w  Y o r k u  i O k o l i c a .

Komitet organizacyjny j
Posiedzi nia w e  Środę każdiwo. 'O

tygodnia, o g. 8 wieczór.
W LOKALU GMINY

77 E. 4i,li Sireet.

K. Iarcmouj.sfu,

fabryka stolarska
Przyjmuje obshilmiki na wszelkie urządzenia 

kościelne i sklepowe.

441 W ISUli St. New York,

l*oJ»cy w N«tv  ̂orltu i O k o licy  B(tcasvioftcf

GL.AZER & CO.
NOTARIUSZ PUBLICZNY

Przyjmuje wszelkie sprawy sądowe. Wyrabia wszelkie dokumenta prawne. Sprzedaje karty okrętowe 
Ubezpiecza od ognia. Wypożycza pieniądze na hypoteki. Kolcktujc zaległości.

Wszelkie sprawy załatwia szybko, rzetelnie i tanio.
Pan Clazer jest Czechem, przyjacielem Polakow.

TRZECIA AYENUE,
N ew  York, N  Y .Pom. 66 i 67 ul.

II IQ 9 9

W ykonuje  wszelkie roboty w  zakres drukarstwa wchodzące

^ • ^ b k o ,  ( p u s t o  o m i e  i ^ e tn io
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z O j c z y z n y .

* W  Toruniu przebił 201et.ui 
PttpjoBz swą ISletmą siostrę 
za to, ze dala mu za m a ły  k a ­
w a łe k  mięsa. Stan jest  b e z ­
nadziejny. Morderca ueiekt i 
praw dopodobnie p rzekro czy ł

granice ro.s\ iske,O  . » «' *

* M W a rsza w ie  sporządził 
w tveh  dniach pew ien ob yw a  - 
teł testami nt. w k tó rym  p rze ­
znaczy ł dla ubogich 'JO, 0 0 0  
rubli, ale pod w arunkiem , że 
cia ło jego ma b y ć  spalone.
( id y b y  /w łok: jego miano p o ­
ch ow a ć  w ziemi, w  takim  ra­
zie ubodzy  nie dostana me 
zgoła.

„P raw ite lst  w ienny i W iest- 
n ik ” donosi, że zarządzający  
kancelaria generał-gubernato- 
ra w a rsza w sk ie g o , Bóżew ski, 
zostid m ianow an y g u b e rn a to ­
rem su w a lsk im , miejsce zaś 
jego zajmie inspektor zarządu 
w iozień gubernji c h a rk o w ­
skiej Szczyrowski. Guberna- 
tor;i suwalskiego, Podgorodni- i 
ko-Wii, przeniesiono na takież 
stiinowisko do gubernji ra­
domskiej.

* W  W a rsza w ie  Moskale 

znów wietrzą spisek. W s k u te k  
tego o d b y ły  sir u a k a d e m i­

k ó w  w Puław ach  rewizje po 
domach, k i lk u  ak ad em ik ów  

miano naw et aresztow ać.
*  W e  ws i  "W rzosach pod 

Szubinem  spaliło  sie czw oro 
m a łych  dzieci p ozostaw m nyeh  
w izbie bez opieki. Rodzice, 
poszli na robotę i zostawali w 
izbie prócz w ła s n y c h  także  i 
dziecko pewnej w y ro b icy .  ^du­
je się, że od ogniu w  piecu za­
ję ło  się ubianie, na Utórems z 

dzieci co zp ow od ow ało  n ie ­
szczęście.

* Rolnicy Dobieżyna i o- 
k o l ie y  z a w ’ .zali się w sp ółk ę  
drenerską; mają w yd ren ow ać 
sobie -3ó() h ek taró w .

* L u d w ik  Peiahrnann, ]n’zez 
ćv ierć w ie k u  z górą prok sor 
un iw ersytetu  Jagiellonskii go, 
zn ak o m ity  anatom, chluba pol­
skiej nauki, b y ł y  w iceprezes 
akadem ji umiejętności /marł 
w  K r a k o w ie  w  7 J roku życia .

* W e w si Zalesie  pod War- 
szaw ą. spłoni ł v  zabudow ania 
gospodarskie  należące do J a ­
na L a tk o w sk ie g o , w artające 
kilka ty s ię c y  rubli.  Pożai wy 
nikł z podpalenia, którego  d o ­
p u ścił  się 1 ulotni Ignacy S i ­
kora, m szcząc się za potrąee- 
n e ura należytości JO kopiejek 
za zgubioną kłonicę.
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I^ozirjaitosci.

•[ Oręż Stefana Batorego, 
króla polskiego znajdujący  się 
n ieste ty  w berlińskim  arsena­
le, a Trio w sk arb cu  na W a w e - ! 
lu, posłanym  ma zostać na 
w vsta\vę jubileuszow ą do Posz- 
tu. R ząd  p ru ski dat sw e ze- 
zw olenie.

*[ Pniaczki na tronach. —  
Cesarzowa a u strya ck a  Elżbie­
ta w ypala ok o ło  Ból u papiero- 
sow dziennie, p ierw szy z nich 
już o czw artej rano, po śniada 
niu, k tó re  sp ożyw a  o w p ó ł do 
piątej rano. Nie pogardza p a ­
pierosem i k ró lo w a M ałg orza­
ta wło&ka, która podczas s w o ­
ich podroży g órsk ich  rzadko 
go z ust wypuszc za. Przy z w y ­
k ł y m  trybie  ż y w o ta  morchini 
poprzestaje  na d w óch  lub 
trzech papierosach dzn-nnie. 
W ielka  natom iast palaezka 
jest k ró lo w a -m a tk a  p o rtu ga l­
ska, która  najlepiej lubi ,„ci- 
ga ril los” , w łasną ręką skęca- 
ne. Palaezką-arty stką jest 
księżn a-m atk a  L e ty c y a  Aosta, 
potrafi ona bow iem puścić k ó ł ­
ko z d y m u  i przebić je tr/ema 
mnieiszeni i k ó łkan n . ('zYni to 
zaś z łatw ością i w dziękam i. 14 4

na dw orze angielskim , a c z k o l­

w iek s ła b u j ,  palą niektóro 
księżniczki.

* Zaw ód  dziennikarza jest 
n iebezpieczny w Chinach. I ”- 
rzęd o w y organ N iebieskiego 

Państwa ,.Gazeta P ekińska", 
licząca 1*00 lat istnienia, w ci.i- 
gu  długoletniej s n y  ej egzysten  
Cli miała 1 8 0 0 . redaktorów' —  
śc ię ty ch  za w ykroczenia  prze­
c iw k o  danym  sobie z g ó ry  in 
strukejom . W s a b  redakcyjnej 
w m u row ana jest tablica mar 
m urow a, na której złotem i h 
terami uwiecznione są n a zw i­
ska  ty c h  1800 męczenników . 
Dzienniki C h iń skie  m ało są 
zresztą c z y ty w a n e  i nie w y ­
wierają żadnego w p ły w u  na 
opinię publiczną. Pocz\ tność 
mają natomiast olbrzynriea - 
fiszo, przylepiane na m orach 
dom ów, a red ago w an e  w d u ­
chu buntów niczym . One to 
w znacznej mierze; p rzy  czy niiy 
sit' do pobudzeniu ludności 
k u ostatnim  rzeziom.

'  M ieszkańcy  w y sp  Eidżi 
w ied zą, że dusza dziewczyny, 
która  nie w f  szła za ma/, by 
wa skazana na wieczno tu- 
ła ctw o, to też w szystk ie  
d ziew częta  spieszą si by d o ­
stać męża.
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Z KRA IN ST SMI1R HU. i

WHO IS TH \T ?

Na Konkussa ludzi 
Slodkiem słówkiem nęci,
Orżnie i wynudzi.
Sam nnfrodę sk rę c i?

W WOJSKU.
Oficer: — W  którą stronę świata teraz maszeru­

jemy?
Żołnierz; — Poci południe.
Oficer: — Dobrze, jak to poznałeś?
Żołnierz: — Bo mi coraz cieplej.

NAIWNY.
Nauczyciel: — Gwiazda ta jest tak oddalony od 

ziemi, że potrzeba tysiąca lat aby kula armatnia do 
niej doleciała.

Uczeń: — Ależ, proszę pana profesora, po co 
strzelać z armat do tej gwiazdy, jeśli inne są bliżej.

T‘ , D Z \ .
Podlotek. — CI.m ..liabym Emilję czemś dobrze 

zirytować, panie p- •*/ ikn ,1 ikby to zrobić?
Porucznik (całując jąp — Tuk... proszę jej się 

Z tem pochwalić.

polski Lic!̂ crr̂

Dr. Z. Gruenberg
! U17 K. 14 Si bot I tt  a  Avcs.
Przyjmuje chorych od O do 10 rano, od 2 do 8 po 

południu i od 7 do 8 wieczór.

beczy wszelkie choroby wewnętrzne, choroby dzieci, 
osłabienie nerwów etc.

Specjalność cierpienia syfllistyczue i skórne.

KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA

©FE BOMfeRO,
Pobine (jlajetęj.

1B6 Socond Ave. (cor. lOth 8t.)
Leon l io« enb lat l ,

A C i K K T  T T B K Z P I K C Z E Ń  OI> O G N I A  i N A  Ż A C I K .

? c f f fv o u n  p i.,  | t c w  ł j o r h .

Polska Reslauraejy i
SMACZNK ŚNIADANIA. OBIADY i KOLACJE. 

Poiska kuchnia. Board tygodniowy.
L. Romanowski, 77 E. 4 -tb Street.

WAGNER & 
SANDFORD

M A N U F A C T U K L R S O l'
AND DEALEUSIN

K ILU BąD  W  POGL THBLE5,
A N D  A L L  K I N D S  O F  B I L L I A R D  S U P P L 1F.S,

Ivory and Composition 
Billiard and Pooi BaJls,
Cues, Tips. Cloth, Pockets, etc.

H r a u s t r U - f - l J a l f c  ani- ot b er  S t a i t -  
J-ans S a b l e ś  a l u > a v r  on b a n i - .

Warcrooms and Factory

45 Great Jones St.,
(Near Broadway, take Broadw-ay Car) 

Zamiejsoowym biznesistom wysyłamy blliardy po tańszej cenie, niźll na miejscu mogą nabyć.
P isz c ie  tlu tifcs n im  k u p ic ie  b ilia rd  gd z ie in d zie j.


